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Robotnik konwulsyjnie chwycił inżyniera za ręce, cisnął go 
d ługi czas do siebie, potem  szepnął:

— W ięc poznałeś mię? To źle, bardzo źle! W yparłem  się 
w szelkich stosunków. P a trzą  na nas! Nie kompromituj się!

— A , to okropne! rzek ł znowu inżynier. T y, w bluzie robotn i­
ka, p rzy  taczce!? . . .  .

— W szak p raca nie hańbi? Lepiój uczciwie zarabiać na życie, 
ja k  gonić p różne m arzenia i.... skończyć w rynsztoku!

Nie skończył, porw ał go kaszel, krew  na nowo pokazała się 
na ustach.

Inżynier zawołał ludzi, i W incentego przeniesiono do powozu.

„Będziesz pracował w pocie czoła dni sześć, siódmego odpo­
czniesz' “ Dodajemy, ż ę ty m  siódmym dniem, dla wielu — śmierć.

*  *

Z boku przy  parkanie  siedzi człowiek niem łody, w bluzie robo­
tnika i kaszkiecie z ceraty; na tw arzy znać ślady cierpień czy prze­
bytych walk. O n jed en  nie posila się niczem, jest sam. N ikt me 
spieszy doń z pozdrowieniem , ze straw ą,—zdaje się jakby  dziwny 
tra f  losu, czy też widoczny przesąd, oddzielił wszystkich od nie­
znajom ego.

Posłuchajm y rozm owy jego  towarzyszy:
— P an ek  coś strasznie smutny! rzekł w ąsaty robotnik.
— Chłodno, głodno i do dom u daleko, nic dziwnego że sie­

dzi ja k  d jabeł na wyspie. /
— A le ci mocny, to mocny.
— N iedługo tego!—zobaczysz, ustanie; zawsze to co szlachcic, 

to  nie chłop.
N ag le  odezw ał się dzwonek.
Zerw ali się wszyscy, zabrzękły  rydle, zaskrzypiały ko ła  od 

taczek, nasz nieznajom y, z widocznem wysileniem wiózł ziemię na
okop pod  kolej.

P o t zlewał mu czoło, ale milczał; ani jedno  słowo skargi, me 
wyszło z zaciśniętych ust.

J u ż  zbliżał się wieczór; lekki w iaterek dm uchnął na rozpalo­
ne pola, jakaś balsam iczna woń unosiła się w pow ietrzu, całe niebo
okry ła  z ło ta  jasność. . .

R obotnicy z tern większą skwapliwoscią pchnęli taczki. Aa go­
dzinę najdalej czekał ich spoczynek pod w łasną strzechą, w gronie

famlljNiedznajom y zdjął kaszkiet. R zadki włos okryw ał m u głowę. 
O detchnął silnie, o ta rł po t spływający kroplam i, w yprężył m uskuły, 
ciężar by ł nad  jego  siły, zachwiał się i padł.... kiew po aza a . i t
na ustach. . , , .. .

P ow stał pewien ruch m iędzy pracującym i, choc n ik t me spie­
szył z pomocą. D ozorca poskoczył, chcąc zbadać przyczynę po­
w strzym ania robót. .

— A  to nieszczęście z temi papinkami. W eźcie go. krzyknął.
Cóż się gapicie, wszak to także człowiek! . .

N a rozkaz dozorcy, robotnicy podnieśli nieznajomego; był 
strasznie blady, bezw ładny, zlany w łasną krwią.

P o d  barakiem  złożyli om dlałego. P o  chwilowej przerw ie, zno­
w u b rzęczały  rydle, skrzypiały  ko ła  taczek.

W  godzinę może nadjechał inżynier. Zobaczywszy leżącego 
nieznajomego, pobieg ł co prędzej, dotknął pulsu, zwilżył m u wodą 
skronie. _

— O, dziękuję panu! rzekł, otwierając oczy nieznajomy. 
Inżynier odskoczył. G łos nieszczęśliwego, ja k  iskra elek try ­

czna, w strząsł całem ciałem kierow nika robót.
— K to  pan jesteś? zapytał, w patrując się badawczo w zbladłą 

tw arz mówiącego. J a k  się pan  nazywasz?
  W incenty.....
  W incenty Jezierski! krzyknął inżynier. W szak tak? N ie­

prawdaż? . . . ;
  M ylisz się pan! Jestem  W incenty  P o ra j, odpow iedział ro ­

botnik marszcząc brw i. _ _
Inżynier rzucił m u się na szyję, objął go wpół, i me mogąc 

pow strzym ać się, zapłakał.

Noc. W  pokoju oświeconym lam pą, na łóżku spoczywa w ybla- 
d ły  mężczyzna, obok niego siedzi doktór i znajomy nam  inżynier.

— N ie męczcie mię, szepnął chory, — czuję że um rę;—ludzka 
nauka nie pow strzym a ubiegającego życia.

— Mićj pan nadzieję, rzekł doktór; w praw dzie wycieńczenie 
sił nadzwyczajne, ale jeszcze nie wszystko stracone.

O deszli z inżynierem  do okna; po kilku chwilach rozmowy, 
doktór wyszedł.

Chory znowu zakasłał.
— Janie! szepnął chory, dziękuję ci! przynajm niej przyjaźń 

nie zawiodła mię na ziemi. *
— U spokój się; oddal sm utne myśli; złe nie je s t tak  groźne; 

doktór zapew nił mię.... _ ,
— Że jeszcze tę noc przeżyję. Zapewne. B lask słońca cudnie 

oświeca ostatnią chwilę konającego.
Inżyn ier odwrócił się, głos chorego spraw iał m u okropną 

boleść.
U płynęła  godzina, chory zdaw ał się uspokajać, oddychał swo­

bodniej; na bladych policzkach pokazały się jaskraw e rum ieńce.
— Jak że  mi dobrze, swobodnie, lekko! — życie, to okropny 

ciężar, odezwał się W incenty. Zbliż się, rzek ł po chwili do inżynie­
ra; czuję, że nadeszła chwila, w której mogę w yspow iadać się z ca­
łego żywota....

—Słuchaj, mnie zabiła nędza; d ługi zepchnęły z drabiny waszej 
społecznej. Przeliczyłem  się z siłami; rozpocząłem  dzieło Syzyfa; 

spadło mi ono kam ieniem  na piersi.... _
— Pam iętasz? w uniwersytecie, jak ie  tworzyliśmy plany. B yły  one 

tworam i myśli, serca i bujnej m ł o d o c i a n e j ^ w yobraźni,—ale te piękne 
obrazy nie miały tła, gruntu; brakło  w nich woli i czynu.... ̂

— O, strzeż się tych, co sercem kocliają życie, świat, ludzi; strzeż 
się tych płaczących, śpiewających łabędzi! G dzie tylko serce zapa­
nuje nad człowiekiem, tam  upadek, niedola, głębia nieprzenikniona 
rozumem, niezwalczona siłą. G dzie brak  woli, tam  blizkim  sąsiadem
szpital.... lub zbrodnia!.,..

— O! ja  kochałem  wszystko, wszystko co piękne, co wrażliwe. 
N ieraz w drganiach serdecznych, jam  upatryw ał wielkość myśli, 
a było to tylko. .. marzenie; nieraz, gdy  serce uderzyło gwałtownie 
i krew  popędziła do głowy, zryw ałem  się olbrzymem... niestety! 
byłem  tylko w idziadłem  chorej w yobraźni; w całem mojem życiu 
śniłem pow ietrzne zamki, gdy na ziemi potrzeba woli, walki

1 CZ' "  T ak  przebyłem  wiek m łodzieńczy, tak dojrzałem.
C hory zamilkł, rum ieńce powiększyły się, oko nabrało  dzi­

w nego blasku. , 1 1 ,  • , i  Poślubiłem kobietę piękną, młodą; dla mnie była ona anio-
łem , wieszczką ziem i—bo kochałem  sercem i wyobraźnią....
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—Któż nie doświadczył owych rozkosznych chwil małżeńskich 
słodyczy? Niestety! obraz to powierzchowny; tajemnice szczęścia 
małżeńskiego rozkrywąją.... domy warjatów lub mogiły; chcesz 
dojść czćm są owe sławione przez poetów raje hymenu, czytaj staty­
styczne wykazy.... występków i zbrodni....

— O, tak! nie brakło mi serca na miłość dla żony, lecz.... zbra­
kło mi woli męża. Kochałem i marzyłem, gdy należało — działać. 
Mężczyzna, powinien być wzorem siły i czynu, nie prostem narzę­
dziem zachceń serdecznyęh....

—Ha! po dwóch latach.... zabrakło nam niezbędnych środków, 
na zaspokojenie potrzeb domowych ...

— Człowiek rozumu chwyta się pracy; człowiek silnej woli 
wyprze się gruchań łabędzich i poważnie rozpatrując przyszłość, 
w silne ramiona uchwyci los i walczy. Marzyciel załamie ręce lub 
odwoła się do jałmużny publicznej. Pożyczka, to więcej haniebna 
jałmużna, jak  żebractwo uliczne; to nikczemna kradzież, to zbrodnia! 
Ty nie wiesz jak się łatwo pożycza, jak  wyłudzony grosz szybko 
się rozprasza. Długi, to jak  te plamy czarniawe zgnilizny na liściu, 
jak  mech na zmurszałym dachu,—jak płomyk rzucony w przestrzeń 
leśną!

—Pierwszy pożyczony dukat, chłonie tysiące,—jak  nieostrożnie 
rzucona iskra, wzrasta w pożar, w otchłań ognia!

—Pożyczałem; żyliśmy jak  dawniej—po roku, sprzedałem 
wszystko co miało jakąkolwiek wartość....

—Wierzyciel, nie ufa twemu słowu; każda zwłoka w wypłacie, 
plami twój honor; dłużnik, nigdy nie jest nieszczęśliwym, jest za­
wsze.... oszustem! Najuczciwsi ci, co niepotrzebują nic od nikogo; 
lichwiarze są emblemami honoru!...

— Daj mi wody, brak tchu w piersiach, rzekł chory.
Inżynier podał mu napój chłodzący.
— W idziałem, rzekł znowu, jak  M arya pobladła, patrzyłem, 

jak  się powoli do domu w7kradał jakiś nieład, niby przedświt przy­
szłego upadku; nieraz, spotkany na ulicy znajomy, wątpliwy jakiś 
na ustach miał uśmiech,—w domu, cisza panowała grobu. Przesu­
wałem się na palcach, najmniejszy spór wywoływał okropne żale 
i łamania rąk! Jakże boleśnie patrzeć na ukochaną istotę, którą 
własnem niedołęztwem doprowadziliśmy do nędzy. Biedaczka! mia­
ła  dziurawe trzewiki....

Jednego dnia, ukończywszy całoroczną pracę, pobiegłem po 
zapłatę; przepisywałem na arkusze,—od dw.ócli dni nie mieliśmy 
drzewa. Wracam.... dziwny strach przejmował serce, tamował od­
dech; zbliżam się do drzwi, otwieram.... cicho. Pewnie jeszcze spo­
czywa. Stąpam na palcach... Co to jest? Pusto! Nie ma nikogo!...

—Janie! Janie, ratuj! Umieram! krzyknął chory, buchając krwią.
Inżynier rzucił się ku łożu.
Po chwili chory znowu otworzył oczy.
— Nie ma jej! szepnął. Nie było! zawołał tłukąc się w piersi. 

Zostałem sam! W ypędziła ją  nędza! Dlaczego opuściła mię? D la­
czego nie wyrwała serca.

—Nie płakałem! Ludzie sercowi w bólu, są to zwykłe kamienie! 
głazy noszące miana człowiecze!

—Siedziałem tak, blizko dzień cały. Nad wieczorem, przyniosłem 
butelkę wódki. Pierwszy raz w życiu zazdrościłem pijakom. Upiłem 
się! Cudowny trunek! szkoda tylko, że pociąga za sobą ból głowy 
i wycieńczenie sił.

—Zapomniałem owszystkiem, a kiedy czasem obraz Maryi, jak 
natrętne widmo, przesunął się w mojej myśli, zdwojona doza zbaw­
czego nektaru, na nowo przywracała swobodę umysłu!

—Lecz nareszcie zbliżył się czas okropnego przebudzenia!
— Kiedy raz odurzony trunkiem, wracając do domu, potknąłem 

się o kamień i padłem — pamiętam, jakiś czarny tłum  otoczył mię 
wokoło, urągliwe rozlegały się śmiechy, i na twarz mi padły niby 
rozpalone kawały żelaza.... próżniacza gawiedź obrzuciła mię bło­
tem;—niedość tego; głos straszny, nieludzki dał się słyszeć prawie 
tuż przy mem uchu:

„Niech leży w błocie, okradł tylu ludzi i własną żonę wypędził 
nędzą z domu!“

— Zerwałem się.... byłem trzeźwy! spojrzałem w około i pobie­
głem jak  szalony.

— Publiczna hańba obudziła wolę; napiętnowany sromotą, 
w czynie miałem się odrodzić człowiekiem.

—Po trzech miesiącach błąkania się po di'ogach i lasach, za­
szedłem aż tutaj.

—Budowano kolej; widok robotników natchnął mię zbawienną 
myślą. Zrzuciłem niezasłużone oznaki wykształconego człowieka, 
przebrałem się W bluzę i wprzągłem do taczki.

—W  ciężkiej, znojnój pracy, odnalazłem pociechę dla zranio­
nego serca, otuchę dla ducha, siłę dla woli.

—Po tygodniu, odezwały się wszystkie instynkta, zachcenia 
i wrażenia człowieka wznioślejszych idei. Zatęskniłem do życia in­
nego.... już było zapóźno!

—Prosty robotnik nie miał praw a podać ręki równym kiedyś 
sobie....

—Nie zabiła mię praca,—zabiło mię uczucie służalstwa! nie zabiła 
mię nędza,—zabiło jarzmo roboczego wołu! Odbiegły gdzieś siły 
ciała, pozostały marzenia i tęsknota.

—Kiedym ostatnią wywoził taczkę, nawale spostrzegłem jakieś 
towarzystwo. Zaćmiło się w oczach, w piersiach pękła struna życia... 
padłem między zebranymi gośćmi.... była Marya; jak  dawniej pię­
kna, uśmiechnięta,... w prostym robotniku, w bluzie kopacza nie po­
znała własnego męża!..

—Jezus Marya! Jakiż straszny ból!... Ratunku! Ratunku!...
Rzucił się na łóżku, wyprężył i—skonał.

*  -%
*

Powoli sunął karawan; gromadka ciekawych towarzyszyła 
smutnemu obrzędowi; za trum ną postępował inżynier.

Nieszczęśliwy, zmarł bez ostatniej pociechy; opuścili go ludzie, 
jak zawiodły wszystkie w życiu nadzieje. Towarzyszyła mu tylko 
przyjaźń.

Człowiek serca—nie obudził nawet współczucia. S. M.

GAWĘDY PSYCHOLOGICZNE
Juljana Ochorowicza.

(Dokończenie gawędy IV -te j, pa trz  N r. 6).

Pedagogiczna doniosłość potrzeby w rażeń. — W rażen ia jak o  źródło wiedzy i doświad" 
czenia życiowego.— Znaczenie w rażeń dla umysłowości.— J a k  z w rażeń pow stają wyo­
brażenia. —  W rażenia pojedyncze i złożone. —  A naliza w yobrażeń złożonych. — 

Bez w rażeń niema wyobrażeń.

Mówiliśmy dotychczas o sile, z jaką potrzeba wrażeń odzywa się 
w organizmach dziecinnych, kierując talc przeważnie ruchliwą ich 
działalnością. Rozszerzyłem się cokolwiek nad tym przedmiotem, 
doprowadzając z życia wzięty przykład, do ostatnich jego konse- 
kwencyj praktycznych, ażeby tym wyraźnie j  dać poznać, jak  liczne 
błędy pedagogiczne popełniać będziemy, jeśli tych zasadniczych 
praw natury ludzkiej nie weźmiemy pod bliższą uwagę. Potrzeba 
wrażeń, jest popędem ogólnym, powszechnym, który uznać należy; 
u dzieci, występuje on wybitniej, bo dziecko, mniej wrażeń doświad­
czywszy, stosunkowo więcej ich potrzebuje. Ten popęd powszechny, 
przyrodzony, nie da się wyrugować z mechaniki życia ludzkiego— 
zamiast więc czekać, aż wezbrany do stopnia namiętności, pod wpły­
wem chwilowych pobudek, sprowadzi działalność młodego organi­
zmu, na zgubną drogę wybryków i przestępstw — należy raczej, od 
pierwszej chwili, skoro się tylko zbudzi w dziecku żądza wrażeń, 
skierować ją  tam, gdzie prawdziwy pokarm naukowy i moralny dla 
siebie znaleźć może. Ze takie skierowanie jest możliwem, dowodzi 
tego zajęcie, jakie w dzieciach obudzają zabawki Froeblowskie, jeśli 
tylko umiejętna ręka zastosowaniu ich przewodniczy. Ale u nas po- 
przestają zwykle na powtarzaniu dzieciom dominikańskiej maksy­
my, że ciekawość jest pttrwszym stopniem do piekła, zapominając o tem, 
że jest ona przedewszystkiem najpierwszym stopniem do światła, do 
iviedzy. Kto owę ciekawość, owę potrzebę wrażeń, w dziecku wytępić 
usiłuje, ten mu zamyka wrota nauki, ten mu przeszkadza na drodze 
własnego doświadczenia wyrobić w sobie siłę do samodzielnej, mo­
ralnej działalności. Kto bowiem na podstawie własnych prób, spo­
strzeżeń, rozczarowań i powodzeń, nie wyrobił sobie własnego na 
sprawy życia poglądu, ten o własnych siłach ostać się nie zdoła. 
Będzie liściem, którym miota wiatr chwilowych podmuchów, chwi­
lowych wrażeń i okoliczności. Ażeby umieć przeciwstawiać się wra­
żeniom, nie upaść pod nawałem przeszkód, nie zachwiać się pod na­
ciskiem chwiłowój potrzeby—musimy pierwej ulegać wrażeniom, mu­
simy pierwej szukać ich, poddawać się, nim — doświadczać. Nie bę­
dzie umiał panować nad otoczeniernAen> kto w dzieciństwie wpły­
wów jego niezaznał, kto go niepoznał. Dlaczegóż więc swobodną 
naturę człowieka krępować nadmiarem kar i zakazów, gdy grunto- 
wniejsze poznanie jój i skierowanie władz przyrodzonych, od pier- 
wszój chwili duchowego świtu — w odpowiednim kierunku i celu, 
uczyniłoby ludzi zdolniejszymi do oceniania własnego dobra, do 
pracy, nauki i cnoty.

W rodzona potrzeba wrażeń jest tak potężnym środkiem edu­
kacyjnym, jeśli ją  tylko zrozumieć i spożytkować zechcemy, że na­
wet przyrodzoną naturę młodego organizmu przeobrazić może.
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P ierw sze wrażenia niem ow lęce, pierwsze przykłady z dzieciństwa, 
p ierw sze próby w  w ieku m łodzieńczym , otoczenie towarzystwa, 
książki, w ypadki polityczne, jednem  słow em  w szystko co pod kate- 
goryą wrażeń podciągnąć się daje, zostaw ia ślad swoj w  naszym  
um yśle, w  naszym  organizm ie, w  naszej w oli i czynach. Czyż w ięc  
nie należy te z pom iędzy ow ych czynników, kto remi rozporządzać  
m ożem y, dla pedagogicznych celów  spożytkować? Jak ręka garnca­
rza nadaje formę bezkształtnej g lin ie, tak nas, w  w ieku dziecinnym  
wrażenia modelują i kształcą. N ie każdy organizm  co prawda, je ­
dnako się pod w pływem  danych wrażeń nastroi ale też i m e z ka­
żdej g lin y jednakie naczynie. . . ,

W  naszych rękach leży w ładza kontrolowania wrazen, które 
na "runt przyrodzonej natury padają to też w  naszej m ocy eży  
władza rozw inięcia tej natury w tym  lub owym  kierunku.

U m y sł dziecięcia na świat przychodzącego, to biała karta na 
której wrażenia życia, maja zapisać swe dzieje — jedne przychodzą  
po drim ich, a te które przychodzą po pierwszych, u legają ich  w p ły ­
w ow i, padaja bowiem  na ich grunt. N a owej białej karcie, jed ne w y­
razy co chwila się zacierają, inne co chw ila powstają, h o  mocniej 
w yryje na niej swój ślad, to dłużej opierać się będzie czasowi, d łu ­
żej oddziaływ ać będzie na przyszłość. Z ycie i praca ciągle cos 
w owym  rękopiśmie poprawiają, zm ieniają, zostawiając jednak g łó ­
wne tło  nietykalnem . S ą  ludzie, u których ów  duchow y rękopism  
w rażeń , m ieni się jak kam eleony gd yby zdjąć z n iego fotografiją 
dziś, n iebyłby podobnym  do swej jutrzejszej k opii. U innych prze­
ciwnie, o-łoski, jakby przykute do karty, tkw ią nieruchomo i  oko ba­
dacza zawsze je  odczytać może. W  innych w reszcie, rękopism wra­
żeń staje się, jużto nieczytelnym  ze w zględu  na dziwaczne, nieprawi­
dłow e, lub w ybladłe ślady piętna, jakie na karcie naszej duszy przy­
p ływ  wrażeń odcisnął —  już też pełnym  dziw acznych sprzeczności, 
z niepowiązania z sobą śladów  w ynik łych . A le  w szędzie i  zaw sze  
przyznać m usimy, że bez ow ych śladów, bez owych wrazen, duch  
nasz pozostałby biała kartą. „Rodząc się nieprzynosuny z sobą m c 
na św iat —  m ów i Franciszek K rupiński —  m amy tylko zdolności 
do przyjm owania w rażeń zaglądających do naszego wnętrza przez 
zm ysły, a idących od świata na3 otaczającego; wrażeniom  tym  na a- 
jem y nazwy, tworzym y dla nich szatę— wyrazy. O  tyle znam y lz e -  
czy, o ile one na nas działają, o ile doznane od nich wrażenia pa­
m iętam y.” (Ż yciorys M illa). B ez wrażeń, niema wyobrażeń. B ez j 
wyobrażeń, niem a m yśli. A le  o tem  potem. _ .

Świat, który nas otacza, zjawiskami sw em i oddziaływ a na nasze 
zm ysły. Z m ysły, przenoszą wrażenia do m ózgu, gdzie zostawiają swe 
ślady;— czem  one są? nie w iem y— lecz dajemy im  w spólną nazwę w yo­
brażeń— ponieważ czujemy ich w spólność. W eźm y przykład. W cieru­
n y  ni pokoju naładowano butelkę lejdejską i w ydobyto z niej iskrę. B la - 
do-fijoletowe św iatełko m ignęło  przed nami. Prom ienie jeg o  rozcho- 
dząc się po linij ach prostych w e  w szystkiclikierunkach, padły in aźrem -  
cęnasze°'0 oka-—przeszły  przez soczew kę— zebrały się w jed n ą  wiązkę, 
i  na siatkówce, wewnątrz oka, u tw orzył się obraz owej iskry tak,jak  
na szkle fotograficznem  tworzy się obraz przedm iotu, obraz odwro- 
conv z nrzyczyny skrzyżowania prom ieni. Poniew aż tak zwana siat­
kówka jest delikatną błonką, w  którój rozgałęziają się 'A )^obm <j- 
sze gałązki nerwu w zrokow ego idącego do m ó zg u — przeto pro - 
n ie św iatła padając na nie, podraźm ą je . Podrażnienie to udzieli się 
dalszym  w łóknom  nerwu, pod postacią jak iegoś nieznanego nam iu -  
chu i w  tym że stanie dojdzie do m ózgu. T u  trafia na inny gran , 
z w łóknistej tkanki substancyi b iałej, przejdzie na komórkową- tkan- 
kę substancyi szarej, będącój siedliskiem  wyobraźni. 1 rzez zmianę 
m iejsca m usiała się zm ienić i natura wrażenia; rozprzestrzenia się  ono 
i  tutaj, pobudzając do drgań różne kom órki, ale już nie w jednym  
kierunku, jak to m iało m iejsce w  nerwie, lecz w  różnych. R uch tym  
sposobem  rozchodzący się, jak k ręg i od rzuconego kam ienia na w o­
dzie— rozbudza inneruchy. W rażenie iskry elektrycznej n iejestp ier-  
wszein dla m ózgu. Poprzednio już, m nóstwo innych wrażeń w zru­
szało jeg o  tkankę— niektóre zn icli pow tarzały się nawet bardzo czę­
sto, nic w ięc dziw nego, że pobudzona na nowo tkanka, zaraz poczy­
na odbyw ać ruchy cząsteczkowe, do których przyw ykła. Następuje 
skom binowaniesię pewnej liczby podrażnień dawniejszych znow em i. 
Jed n e i drugie przestały być w  m ózgu  wrażeniam i, a stały się w yo­
brażeniami. D rganie eteru stanowiące pobudzenie św iatła, było nie­
jako streszczeniem  św ietlnych w łasności iskry elektrycznej. Obraz 
jój na siatkówce, b y ł streszczeniem  i skupieniem  tych drgań stano­
w iących  pobudzenie. R uch cząstkow y w  nerwie w zrokow ym , b ył 
znow u skupieniem  i przeniesieniem  tych  d rgań , które stanow iły  
chw ilow y obraz na siatkówce —  wreszcie w ykształcenie w ytw orzone  
i ostatecznie skoncentrowane w  mózgu, jest streszczeniem  i ustale­
niem  w  tkance szarej, wrażenia, k tóre5przybiegło po nerwie.

Jakim  sposobem  wrażenie iskry w  nerw ie, stało się  wyobrażę-

niem  iskry w  mózgu? n iew iern y. W jak i sposób wyobrażenie, jako  
pewien stan'm ateryi m ózgowej, m ogło się stać jasnym  przedm iotem  
duchowej świadom ości, przy w spółudziale innych - w rażeń?—to do 
pew nego stopnia uspraw ied liw ić sobie m ożem y— ale w  tem  m iejscu  
w olę raczej poprzestać na stw ierdzeniu faktu, niż puszczać się na 
drogę metafizycznych w yw odów , którym  pochodnia dośw iadczenia
nie przyświeca. 

W rażenie,

patrzeć się części składowych. Kownie pojedynczem  będzm ------
n iejed n eg o  t o n u — niepodobna go bow iem  rozłożyć na części sk ła­
dowe. W ~ z a k r o s i c  dotyku, tak samo nie potrafim y rozłożyć wraże- 

n.ll/uU,! rlplikatnvm  ostrzem. W  sferze w ęchu —zapach róży jest

pragnienie. . . , ,
W szystk ie te wrażenia, stają się źródłem  wyobrażeń pojedyn­

czych. A le  podobne odosobnienie jednych pobudzeń od drugich, 
tylko bardzo rzadko ma miejsce. Zwykle, wrażenia których dozna­
jem y, a ztąd i wyobrażenia które odtwarzam y, są d zie łem  kombina-
cyi pewnej liczby podrażnień.

J eże li przypuścim y, że zamiast pojedynczego wrażenia iskry, 
na siatkówce naszego oka, utw orzył się obraz człow ieka stojącego  
przed nami, lub krajobrazu na który patrzym y— to obraz ten ju ż  
oczyw iście okaże się bardzo złożonym . I  kolory, i cienie, i kształty, 
u ł o ż o n e  w bardzo skomplikowaną całość—składają się na obraz w  oku, 
a wyobrażenie w  m ózgu. r

Zamykam oczy— nie mniej jednak pamiętam jak  wygląda o w 
człow iek, jak w ygląda ów krajobraz—m ogę go sobie wyobrazić. T a­
kie w yobrażenie nazwiem y zloionem . O przyk łady bardzo łatwo; 
każda m elodya, którą pamiętamy, każdy przedm iot, każdy wyraz—  
sa wyobrażeniam i. W  m elodyi bowiem  rozróżniam y tony— w przed­
m iocie, je'U) barwy, kształt, powierzchnię, twardość, ciężar— w w y­
razie, jeo '0  dźwięk, jego  postać piśm ienną, zg łosk i i litery z których  
się składa. Jeśli jakiekolw iek w yobrażenie złożone rozebrać na czę­
ści, to przekonam y się: po 1-e, żc jest ono złożone z wrażeń czy to 
zewnętrznych, czy w ew nętrznych, w  pew ien  sposob skom binowa- 
nych-—— i po 2-e, że odejm ując pojednem u owe wrażenia, od wyobra­
żenia z ło żo n eg o —w reszcie w ypadnie nam  zero. Co dowodzi, że  
w  s k ł a d  wyobrażeń złożonych, w chodzą tylko  wrażenia— czyli, żecała  
nasza w iedza z wrażeń powstała. W eźm y znow u przykład.

Trzym am  w ręku djament. Przeczytanie tego wyrazu wystar­
czy ło  do w yw ołania w  um yśle czytelnika wyobrażenia dj amen tu. 
Rozbierzm y je  na części. D jam ent jest bryłką m ateryi, pew nego ro­
dzaju ciałem , posiadającem  w łasności wyróżniające go od innych  
ciał K ażda z tych w łasności m oże być ocenioną zm ysłam i—jest  
w ięc źródłem  wrażeń. I  tak: w idzim y przedew szystkiem , że dja­
ment ów  zajm uje pewną przestrzeń, że ta przestrzeń jest ograniczo­
ną jego kształtam i, jego  powierzchnią— że massa tą powierzchnią  
ograniczona, posiada w łasności działające na wzrok id otyk .

°  O dejmujm y z kolei te  wrażenia jedne od drugich, począw szy  
od najbardziej powierzchownych.

Djam ent ma w łasność silnego załam ywania św iatła, w ytw a­
rzającą w nim cudowną grę kolorów. W łasność, ta działa na wzrok—  
odbierzm y mu ją. P ozostanie kawałek zw yk łego  szkła. O dbierzm y  
mu w łasność odbijania światła w  ogó le— a pozostanie kawałek m a­
teryi bezkolorowej, którą trudno sobie wyobrazić, ale którą pojąć 
m ożemy. Djam ent nasz ma jeszcze pew ne kształty, które czujemy  
w palcach, ma twardość, gładkość lub chropowatość pow ierzchni—  
odejmijmy z kolei i te wrażenia i usiłujm y w yobrazić sobie djament 
bez nich. P ozostanie nam w yobrażenie m ateryi bezbarwnój, bez- 
kształtnój, niedającój się bliżej opisać. Przypuśćm y je d n a k ż e  taka  
m aterya, objawia jeszcze pewien c ię ż a r -w y w ie r a  pew ne ciśm cm e- 
nie na to na, czem  leży, i które to ciśnienie m ożem y zm ierzyć za po­
mocą wa<n, nie patrząc na owre ciało i m edotykając się go. L ecz  
źródłem  wyobrażenia ciężaru, będzie zawsze pew nego rodzaju wra­
żenie, działające na zm ysł muskularny w  chw ili g d y  ciało dane p o ło ­
żym y na ręku— bez tego uczucia m e m oglibyśm y pojąć co to jest  
ciężar O dbierzm y m u tedy i tę własnosc. Coż zostanie? N ic. Nasz 
djament rozpłynął się w  nicości, znikając stopniow o w  miarę tego, 
jak kolejno odbieraliśm y mu jego  przym ioty. W yobrażenie djamen- 
tu rozłożyło  się na pierwiastki i zn ikło. N iechże bowiem  ktokolw iek  
zechce wyobrazić sobie ciało, nieposindającc koloru, nieposiadające 
kształtu, powierzchni, pewnego stopnia twardości i ciężaru? N iep o­
dobna. C zegóż to dowodzi?

T o d ow odzi, że bez wrażeń niema wyobrażeń-



—  60  —

0  TEM PERAM ENTACH DZIECI.
PRZEZ

Liicvaiia Falkiewicza.
(Dokończenie—patrz N -r  7).

b) Odwaga i energja.
Odwaga jest kardynalną.cnot:} woli; energia—umysłu. Bez od­

wagi i śmiałości, nic wielkiego ani pożytecznego nie dokaże się na tym ! 
świecie. Przysłowie mówi, że świat do odważnych należy. Dobre 
przedsięwzięcia, pięknemi i szumnemi zapowiedziane słowami, nie są 
jeszcze chlubnemi zaletami,— owszem usprawiedliwiają drugie trafne 
przysłowie: że całe piekło brukowane jest dobre mi chęciami. Jed y ­
nie niezłomne postanowienie i mocna wiara w siłę moralną, stano- ; 
wią ową wyższą odwagę, dla której nic niemasz niepodobnego, | 
ak to ra , według słów ksiąg świętych, pozwala przenosić góry z je ­
dnego miejsca na drugie.

Samolub i człowiek nieczystego sumienia, zawsze są bojaźliwi; | 
jedynie czystość serca i miłość ludzi, wytwarzają odwagę, której 
wrazie niebezpieczeństwa, nadludzka siła w pomoc przychodzi. !

K to dzieci swoje wychować pragnie do dzielnych czynów, od­
wagi i poświęceń, niechaj się stara ustrzedz ich młodociane ser- 
caod denerwującej miłości dla uciech, chroni je od próżności i zami­
łowania czczych oklasków pochlebców, i od ziemskiej pychy. Nie- j  
jedno młode serce, wstąpiwszy na ślizką ścieżkę zmysłowych ponęt,; 
wstydzi się same z początku tej jadowitej miłości zmysłowej, 
i w swej pięknej dumie, radeby się zwróciło ku wyższym i trwalszym 
przyjemnościom świata umysłowego, gdyby z wiekiem, przy bra­
ku dobroczynnego kierownictwa i przestrogi, ułudy ziemskie nie 
zastawiały coraz zdradliwszych sideł na nie i nie obezwładniały 
skrzydeł, gdy te chcą zerwać się do śmielszego lotu. Jest chęć, 
ale brak woli — owej stanowczej, męzkiój determinacyi... by się 
oprzeć zwodniczym pieszczotom, któremi je  słodki głos syreny 
coraz mocniej ku sobie nęci, by tern pewnićj na sercu i duszy skrę­
pować, i dla siebie na zawsze zniewolić. Szczęśliwy, komu jak  H er­
kulesowi na rozstajnej drodze, uda się wyrwać z tych różanych wię­
zów. Czekają go wprawdzie olbrzymie prace, walka niezmordowa­
na, ale w nagrodę policzon zostanie między wielkich!...

c) Mądrość 7).
. Jest t0 zamiłowanie nauki i prawdy, sprawiedliwość w odda­

waniu słuszności sądom i czynom drugich. Bystrość umysłu, idąca 
w parze z mądrością, umie łatwo i szybko zajrzćć w głąb duszy, po­
równywa trafnie, ̂  a rozróżnia dobre od złego odrazu i dokładnie, 
przyczóm zawsze i wszędzie, z największą zręcznością, potrafi nakre­
ślać sobie właściwy plan do czynu. M ądrzy ludzie są nauczającymi 
w rozrywce, a miłymi pośród najliczniejszego towarzystwa. Są uży- 
teczmw ogóle, a w każdym interesie, można z zupełną pewnością na 
nich polegać, ponieważ w każdym kroku okazują takt, i nimly nie 
przekraczają, granic ludzkiej siły i możności.

Ten wzniosły i zaszczytny przymiot, rozsądni rodzice i wy­
chowawcy wtenczas tylko zdołają doprowadzić w dzieciach do 
pewnego stopnia wydoskonalenia, jeżeli—rozumie się przy odpo­
wiednich zdolnościach dzieci—przestrzegać będą, ażeby nio-dy nie 
prowadziły rozmów płytkich, przesadnych albo niedorzecznych 
i nie wydawały sądów dorywczych, bez poprzedniego zastanowię 
nia się dokładnego nad przedmiotem. Nadto, wystrzegać się na­
leży, ażeby pomiędzy dziećmi jednej i tej samej rodziny, nie da­
wać pierwszeństwa jednemu przed drugiem, i nie uwzględniać owe­
go  ̂roztaignionego niedbalstwa w myśleniu, które prowadzi do 
urojeń i fantastycznego marzycielstwa, co często, a tak mylniej 
niektórzy rodzice już z góry biorą za genjalność. „Bowiem mą­
drość —powiada Rej z N agłow ic- „jest coś dziwnego, coś po­
ważnego, a prosto jest z nieba dar Boży, który nigdy ponurowzie- 
mię me patrzy, jako gęś skubiąc tra w ę ,-a le  buja sobie w rozmyśle 
poczciwego człowieka, jako orzeł, zawżdy z wysoka upatrując, 
a każdy czas zważająe, gdzie co przystojnie, i do czego przystosować 
może, oraz na to, co może na wszem ozdobić człowieka poczci­
wego. Nic u mej fortuna, ma ją  sobie za mamkę a za pochlebnicę, 
która przed oczyma rodziców dziecię pieści, a zaszedłszy z niem za 
węgieł, to je  uszczypnie albo usiecze. Nic też u  niej niefortuna te 
sobie ma za wicher, który pochwyciwszy kęs śmieci jakich a kes 
ten zawierciwszy, i ze śmieciami w niwecz się obróci, — bo co ieśt 
potrzebnego, tego porwać nie może.”

t t a  w 'i y d a ! m ajem y WyraZ W znac’2enitt j ^ 0 w zastosow aniu jego  doM czę-

Krotko mówiąc,—mądrość zdobywa się przez naukę i trafne 
zastosowanie do zdolności człowieka, życia.

Mądrość łatwo poznać w człowieku po tern, żejaśnieje zawsze swo­
im własnym, a nie pożyczanym blaskiem, i że tą swoją światłością stara 
się widnokrąg do koła siebie rozwidnić a naukę którą sam posiada, 
dalej gorliwie krzewić, czyli oświatę szerzyć.

<1) Uczucie honoru.
Ta szlachetna zaleta człowieka, dbającego o to, ażeby nie- 

tylko w oczach drugich, lecz i przed sobą samym mieć pewne zna­
czenie, — a przedewszystkiem troskliwe przestrzegającego, ażeby 
uczucie osobistej godności, w niczem przez drugich obrażonem nie zo­
stało, — to uczucie, w wieku młodocianym, powinno być wysoko ce- 
nionem i nadzwyczaj troskliwie pielęgnowanym. Z tego bowiem 
czystego i świętego uczucia, niecierpiącego o sobie złej opinii ani 
niezasłużonej nagany, brzydzącego się najmniejszą plamą na swój 
dobrej sławie i imieniu, jak  z przezroczystego źródła, wypływa wiele 
innych pięknych cnót, które na każdem przy szlem stanowisku czło- 
wieka jaśnieją ozdobnie, a w gronie familijnem, równie jak  w życiu 

| społeeznem, stają się wzorem do naśladowania.
Prawdziwe uczucie honoru, należy odróżnić od dumy i pychy; 

te bowiem, mają zupełnie inny charakter, zupełnie nawet tamtemu 
przeciwny. Charakterystyką dumy, jest żądza zaszczytów, zaś pychy, 
próżna zarozumiałość, będąca przywarą ludzi słabych i maluczkich 
wymagających w najmniejszych drobnostkach powierzchownój czci, 
a czujących się byćobrażonymi, skoro się z nieuwagi względem nich 
byle czegoś zaniedba — co według ich rozumienia rzeczy, pod ża­
dnym pozorem stać się nie powinno.

Uczucie honoru podnosi się w dzieciach przedewszystkiem 
przez uszanowanie w nich samych tego pięknego objawu, i zachętę 
do pielęgnowania go nadal. Zatruwa się zaś takowe i przytłumia, 
lżeniem, surowością lub niesprawiedliwą naganą.

Uczucie honoru— nazwijmy go zwykle używanym wyrazem, 
szlachetna ambicja — zajmuje tak ważne miejsce w wychowaniu 
dzieci, że wszystkie inne, najcelniejsze nawet przymioty, przy braku 
tego uczucia, do zera spaść muszą.

Największym może błędem rodziców i wychowawców, odno­
śnie do tej cnoty, jest to, że dzieci nasze w zaciszu domowem za ma­
ło kochamy, t j. że ich zasługom udowodnionym za mało oddajemy 
pochwały, jak  o tern przy cnocie pilności powyżej nadmieniliśmy. 
Wt obec drugich tylko, należy w osądzeniu własnego dziecka być 
surowymi sprawiedliwym, i nie świadczyć mu względów, częstokroć 
niezasłużonych; a to dlatego, ażeby opinja publiczna wydała się 
dziecku poważną, niezbędną i nieubłaganą. W  domu zaś, wypada 
szacunek jego własnej osoby ustalać i utwierdzać gorącem uznaniem 
i godnem ocenieniem jego najdrobniejszych nawet zasług, ażeby 
swój honor, prawdę i własne przekonanie nauczyło się wyżej cenić, 
niż pozorny blask i pochwałę świata.

Należy wychowańcowi jasno przed oczy postawić tę zasadę, że 
bez zamiłowania pracy, obowiązku i cnoty, szacunku ani wziętości 
nikt u ludzi poczciwych sobie nie zdobył; •— a jeżeli gdzieindziej 
działo się lub inaczój dzieje, to niech będzie przekonanym, że ta po­
zorna cześć, to chwilowa tylko adoracja pochlebców, która jest 
zmienną inićstałą, jak  uśmiech przypadkowego szczęścia, poza któ- 
rym, z ponurem i groznóm obliczem stoi rozczarowanie.

Na tej pięknej zalecie człowieka w zakresie umysłu, zamykam 
ten króciutki pogląd na tak wielki przedmiot, jakim  jest wychowa­
nie dzieci; bowiem pewnym być można, że od głębokiego zakorze­
nienia się uczucia honoru, czyli szlachetnej ambicji w sercu wycho­
wanka, rozpocznie się perjod jego samodzielności, i że zdolnym być 
może wychowywać się już sam, założywszy tym sposobem funda­
ment do zasad, z której to drogi żaden obłęd ponętny, żadna chy­
tra zdrada, już go nie sprowadzą.

Ze zdobyciem więc tego szlachetnego uczucia, i przy wstąpie­
niu na bity gościniec zasad, moralne kształcenie naszego wychowan­
ka już jest na ukończeniu; mówię moralne, nie kształcenie nauko- 
wo-uinysłowe, to bowiem dopiero z życiem się kończy.

_ Na zakończenie,—skreślę maleńki obrazek, schwycony na W y­
stawie Paryzkiój w roku 1867, a dający się odświeżyć i najwłaści- 
wiej zastosować do przedmiotu wychowania. Takie szkice krzepią 
umysł, dłuższem nieco zajęciem znużony.

Otóż, pomiędzy bujnern zarosłem drzew na Wystawie Paryz- 
kiej, w stronie parku, gdzie się nic nadzwyczajnego domyśleć nie 
można było,—wcieniu platanów i akacji,—bielił się skromny domek 
o kilku słupkach, najprostszej konstrukcji. Tłumy widzów, szuka­
jących silnych wrażeń w pałacu t i ogrodzie wystawy, mijały ten ci­
chy przybytek, bo tam nie spodziewały się znaleźć ani misternych
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gobelin, ani pysznych zwierciadeł, —ni bogatych klejnotów, Jaron- 
zów wspaniałych, ni zbytkowych szat. Tylko ptaszęta, ośmielone 
spokojem tego ustronia, wylatywały z jego gęstwin ku swym gniazd­
kom, uwitym pod cieniem dachu tego niepozornegp zacisza,—a pod­
latując pod jego nizkie okna, zaglądały poufale przez szyby do 
wnętrza, jakby tam szukały swoich towarzyszy. A jednak, któż­
by uwierzył że w tym prostym domku, jakby w stajence betleem- 
skiej, mieściło się przyszłe błogosławieństwo i doczesne zbawienie 
ludzkości,—ukrytą była przyszła, może wspanialsza wystawa świa­
ta—przeznaczenie, cel wielki, pomyślność, świetność i chwała rodu 
ludzkiego!

I  cóżby to było tak ważnego, zapyta niejeden, ażeby można 
było przeoczyć?... Czy księgi sybilijskie tam leżały ukryte?... Czy ka­
mień mądrości tam był przechowany?.. Być może, że jedno i drugie. 
Oto, była tam kolebka przyszłych losów świata. Była to wzorowa 
szkółka elementarna.

Wszedłszy do tej świątyni dziecinnego zacisza,—bo tylko dzie­
ci w niej nie było — z podziwieniem i błogą otuchą znalazłem tam 
nagromadzone bogactwa początkowej wiedzy dziatwy. Ław k i p ro­
ste, podobne do pulpitów, oddzielne dla każdego ucznia, pomię­
dzy którcmi nauczyciel przechadzać się może, znamionowały głębo­
kie doświadczenie, zastosowane do celu dobrze wyrozumowanego. 
Katedra nauczycielska, takiej samej konstrukcji, tylko nieco wię­
kszego rozmiaru, umieszczona była na podniesieniu jednego stopnia, 
naprzeciwko uczniów. Po ścianach, rozwieszone były abecadlniki 
z wsuwanemi literami i cyframi, ułatwiające naukę czytania i racho­
wania. Na ławkach uczniów, leżały okazy wzorowo-pięknego pi­
sania i rysunków, wyobrażających najrozmaitsze zwroty gimnasty­
czne. Obok nich, złożone były ogromne teki, mieszczące w sobie 
zielniki roślin, najstaranniej zasuszonych, wedle klas uporządkowa­
nych i na papier naklejonych. Geografja fizyczna, podana w rysun­
kach i przyrządach, w najprzystępniejszy sposób. Dalej, rozpostarte 
wisiały na ścianach mapy części świata i pojedynczych krajów E uro­
py, a obok nich, z czarnem tłem, nrapa gwiaździstego nieba. Na sto- 
leubocznym stał globus ziemi, aprzy nim wyobrażenia lunacji i układ 
planetarny. Na przeciwległej ścianie poumieszczane były illustra- 
cje kolorowane z historji świętej, a dalsze płaszczyzny tych ścian 
zdobiły piękne wizerunki z najwybitniejszych ustępów historji po­
wszechnej i ojczystej. Pod temi, leżał nagromadzony spory zapas 
przedmiotów, należących do nauki mineralogji i geologji, zaś obok, 
rozmaite przybory do jeometrji i fizyki. W  kącie, stała szafa napeł­
niona skromnie oprawionómi książkami przeróżnej treści, odnoszą- 
cemisiędopomienionych umiejętności, najpopularniejszych autorów.

Oddział ten, w którym tę skromną wielkość znalazłem, a z któ­
rego wyszedłem bardziej zadowolony i więcej uszczęśliwiony niż 
z całej wystawy, oddział ten parku wystawy,—z tą wzorową szkół­
ką elementarną,—należał do Szwecji. I  ta, na pozór ubożuchna 
szkółka, nazwana elementarną, wydała mi się najdroższym klejno­
tem, obok którego cała wystawa świata była' tylko jego bogatą 
oprawą.

Z POWODU ARTYKUŁU PANA NIEWIADOMSKIEGO:

. . 0  T R I C I C I E L K A C I l  W P A Ń S T W I E  F L O R Y  4
Podał Dr. Józef Bagieński.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 7.)

Familja Baldaszkowych, (Umbelliferae.)
Familja baldaszkowych roślin, jest jedną z najliczniejszych, 

ń cechami botanicznemi zewnętrznemi, największe zachowują mię­
dzy sobą podobieństwo; własności jednak bardzo są różne, zależne 
od części składowych, w roślinie przemagających. Rośliny baldasz- 
kowe, zawierające większą ilość oleju lotnego, posiadają zapach aro­
matyczny i te nie są podejrzane. Mające w swym składzie przema- 
gającą ilość żywicy extraktowej, są bez zapachu i należą do roślin 
trujących, narkotycznych. Rzecz pod względem nawet ekonomicz- 
nym, godną jest uwagi, iż baldaszkowate rośliny będące jadowitej 
ńatury,^ przez uprawę, tę jadowitość zupełnie tracą, jak tego przy­
kład widzimy na selerach. N atura gruntu także wiele ma wpływu na 
własności roślin baldaszkowych; te, które rosną na suchych, słonecz­
nych miejscach, są pospolicie aromatyczne i nieszkodliwe, rosnące 
zaś w miejscach cienistych, wilgotnych, są narkotyczne, przez prze­
wagę ekstraktowych części w roślinie.

1. Pietruszka Selera ( Apium graveolens). Roślina ta w Europie po- 
udniowój i u nas na Podolu i Ukrainie rośnie dziko nad wodami, 
odyga łokciowa i wyższa, liście dwa razy piórzaste, lśniące, bal- 

1 aszki międzylistne, prawie bezszypułkowe. Korzenie tej rośliny

dziko rosnącój, są bardzo jadowite, przesadzona zaś roślina do ogro­
du, jadowitość swą utraca.

2. Szalej jadowity ( Cicuta virosa) .  Roślina krajowa. Często 
braną bywa za jednoznaczne przez niepraktycznych botaników 
z Pietrasznikiem plamiastym. Tak się stało i z p. Niewiadomskim. 
Tymczasem pomienione rośliny, tak swojemi własnościami trującó- 
mi, jak  i cechami botanicznómi różnią się zupełnie od siebie. D la 
lepszego obznajmienia się czytelników, z dwiema przytoczonemi 
trucicielkami, zestawimy je  obok siebie:

2. Pietrasznik plamisty (Co- Szalej jadowity (Cicuta virosa), 
nium maculatum), niewłaściwie u  pospólstwa Świnia wesz się 
przez p. Niewiadomskiego Szale- nazywa. Roślina krajowa rośnie 
jem  ( Cicuta) nazwany, rośnie w O- w wodach lub miejscach wil- 
grodach około płotów, rzadziej gotnych. Łodyga półtora łokcio- 
na polach. Łodyga dwułokciowa wa, gruba, okrągła, brózdowana, 
lśniąca, gładka, wewnątrz dęta, liście trzy razy pierzaste, listki 
czerwono plamista; liście trzy ra- troiste, ostre, piłkowane, pokry- 
zy pierzaste, listki piórzasto-dziel- wy równowązkie, szczecinowate, 
ne, pokrywy wielolistkowe, liście kwiaty baldaszkowe, białe, na- 
ciemno-zielone, cokolwiek lśnią- przeciwlistne, baldaszki u spodu 
ce; kwiaty białe; nasienniki jajo- czerwonawe; nasiona dwojaczko- 
wate, po bokach spłaszczone, za- we kuliste, pięciozębnym kieli- 
opatrzone dziesięciu żeberkami, chem uwieńczone, z dwoma zgię- 
Ziele suszone posiada zapach nie- temi słupkami; na każdym na- 
przyjemny, do moczu kociego po- sionku znajduje się po pięć żebe- 
dobny, smak ostry; przy zwilża- rek. Owoce tłuczone mają zapach 
niu ziela roztworem gryzącego po- aromatyczny, do Kminu zbliżony, 
tażu, zapach nieprzyjemny wzma- Rosnąca w wodach, jest znacznie 
ga się. Krajowy Pietrasznik ma wyższą od rosnącój na miejscach 
łagodniejsze trujące własności, bezwodnych, i ta ostatnia o wiele 
rosnący zaś w południowej Euro- mocniój trujące ma własności, 
pie, bez porównania gwałtowniej- Należy do trucizn zabójczych, nar - 
szą jest trucizną i dla tego nie- kotyczno-ostrych i dla tego wme- 
gdyś był używany jako czynna dycynie dla swych trujących wła- 
trucizna dla skazanych na śmierć, sności wcale nie jest używaną. 
Sokiem tój rośliny, Sokrates iF o - '
cyon byli otruci.

3. Mordownik pospolity ( Aethusa. Cynapium), Blekotem nie­
kiedy niewłaściwie nazywany. Rośnie wszędzie w ogrodach, 
a zwłaszcza między pietruszką często się trafia, z którą wiel­
kie ma podobieństwo, a dla swych trującyh własności, starannie po­
winien być odróżniany i usuwany. Różni się od Pietruszki ciemniej­
szą zielonością liści; w pierwszym roku kwiat zawięzuje, Pietruszka 
zaś jes t dwuletnią. Listki Mordownika dwa razy piórzastodzielne, 
Pietruszki zaś dwa razy podzielne, ułożone i lśniące. Przy potarciu 
liście mordownika wydają zapach nieprzyjemny, narkotyczny, odu­
rzający, Pietruszka zaś przy roztarciu wydaje zapach aromatyczny, 
sobie właściwy.

P . Niewiadomski, Mordownika (Aethusa Cynapium) opisał jako 
Blekot pospolity, Lulkiem  przez botaników nazywany (Hyoscyamus 
niger), należący do fąmilji psiankowych (Solanaceae), dającMordowni- 
kowi liście do cykoryi podobne, a korzeń dorównywający Paster- 
nakowemu. Tymczasem w mordowniku listki i korzonek najbar- 
dziój do pietruszkowych są zbliżone, a korzeń pasternakowy posia­
da Lulek (Hyoscyamus niger). Niżój, pod rubryką familji psianko- 
wrych, czytelnik znajdzie dokładniejszy opis Lulka, który przez p. 
Niewiadomskiego zupełnie opuszczonym został.

Familja Psiankowych, (Solanaceae).

Wszystkie rośliny do tej familji należące, odznaczają się nie­
pozorną barwą kwiatów ciemno-zielonemi liśćmi, a przytem we wła­
snościach swoich są mnićj więcej podejrzane, chociaż niektóre z tej 
familji, jak  Kartofel (Solanum tuberosum), Pomidory (Solanum lyco- 
persicum), do jadalnych się zaliczają. Większa część z tej familji są 
trujące i narkotyczne.

1. Pieprznik roczny ( Capsicum annuum). Roślina roczna, 
z krajów wschodnich pochodząca, u nas \v ogrodach uprawiana, od­
znacza się owocami w kształcie podłużno-konicznych torebek, w roz­
maitych kolorach, najczęściej pąsowym, pod imieniem tureckiego pie­
przu  znanemi. Torebki zawierają w sobie, a szczególniej w nasionach 
ostrość palącą, która od alkaloiduK apsiciny zależy. Użyte w wię- 
kszćj ilości, działają swoją ostrością na żołądek, wzbudzając zapale- 
lenie. W  W ęgrzech używa się dla przygotowania tak zwanej Pa­
pryki.

2. Pokrzyk, Wilcze jagody (Atropa Belladona). Roślina trwa
i ła, rośnie dziko w Europie południowej i na Podolu także się natra-
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fia, liście ma eliptyczno lancetowate, ciemno zielonej barwy, zapach 
wyraźniejszy w liściach aniżeli w korzeniach, smak zlekka ostry, nie­
przyjem ny/ Korzenie znacznej długości, około dwóch cali grube, 
żółtawego koloru, smak słodkawy z ostrym połączony. Jagody wiel­
kości wisien, po dojrzeniu czarne, połyskujące; smak posiadają słod­
kawy, nie przykry. Najwyższą własność narkotyczną trującą mają ja - 
o-ody, któremi dzieci, zwabione podobieństwem do wisien i znaczną 
słodyczą, nieraz trują się bez ratunku. Trujące własności po- ( 
chodzą od alkaloidu Atropiny. Roślina, w stanie dzikim rosnąca,1 
daleko więcej zawiera w sobie Atropiny, aniżeli w ogrodach, na ży­
znym gruncie uprawiana, a ztąd i pierwrsza gwałto wniej sząj est trucizną.

3. Bieluń pospolity (Datura Stramonium), Roślina pochodzą­
ca z Azji mniejszej, do nas w X V II  wieku przez Cyganów ze wscho­
du przyniesiona, dzisiaj do krajowych się liczy i w ogrodach sama 
rozplenia. Na kilkaset lat przed Chrystusem, znaną była jako roślina 
trująca; Teofrastus nazywał ją  Manichos. Storck wr W iedniu, w ro­
ku 1762,pierwszy zastosował ją  do użytku lekarskiego. Łodyga Bie­
lunia o-ałezista, miewa do sześciu stóp wysokości; liście kątowato 
ząbkowane, kwiaty lejkowate białe, torebki czterościenne, kolcami 
ostremi gęsto najeżone, wewnątrz zawierają mnóstwo nasion, po doj­
rzeniu zupełnie czarnych, wielkości bujnój konopi, chropawy ch.ncrko- 
watego kształtu. W  medycynie, same tylko nasiona służą do użytku. 
Kwiat i liście mają zapach przykry, narkotyczny; cała roślina nale­
ży do trucizn narkotycznych, zabójczych.

4. Blekot pospolity, inaczej Lulek nazywany (Hyoscyamus ni- 
ger). Roślina krajowa, najczęściej dwuletnia, zdarza się wszakże i je ­
dnoroczna,—wówczas, przez niektórych botaników, za oddzielny po­
liczoną bywa gatunek, Hyoscyamus agrestis nazywany. Rośnie wszę­
dzie około płotów, na zaniedbanych dziedzińcach i gruzowiskach. 
Łodyga gałęzista, do trzech stóp wysoka. Liście korzeniowe, szero­
kie, w pierwszym roku w okrąg po ziemi rozesłane, krótko-ogonko- 
we, podłużnie-jajowate, buchtowało (pomarszczono) ząbkowane, si- 
wo-zielone, z obu stron włosami gruczołkowatemi pokryte. Liście j  
łodyo-owe, górne, znacznie są mniejsze, łodygę do połowy obejmują- ; 
ce. Kwiaty na krótkich szypułkach (ogonkach), kłos jednostron­
ny formujące, pięcio-płatkowe, brudno-żółtawe, pręgami fiole- 
towemi siatkowane. Nasienniki torebkowate, dwukomórkowe, po­
kryw ką opatrzone, po odpadnięciuktórej, wysypują się nasiona dro­
bne, zupełnie do maku podobne, popielatej barwy. Cała roślina wy­
daje zapach wstrętny, narkotyczno-odurząjący. Nasiona zapachu 
nie mają, asmak gorzkawy, nieprzyjemny; i tern tylko od nasion ma­
ku łatwo się rozpoznać dają. W szakże dzieci, często nasiona Blekotu 
zamiast maku jedzą, nie zważając na smak odmienny, gorzkawy, j  
wywołujący groźne objawy zatrucia, najczęściej śmiertelnego. Naj­
większą własność narkotyczną, trującą, posiadają korzenie, do pa- 
sternakówych zbliżone, które nie rzadko, przez pomyłkę do potraw 
zamiast pasternaku użvte, fatalnego otrucia stają się powodem.

(dok. n .)

DRUGA MIŁOŚĆ. ż
POWIEŚĆ

a w l i  i
Tom II.

(Ciąg dalszy.)

— Zarzut ten byłby straszny, gdybym Blankę Cains rzeczy­
wiście kochał, ale miłość tń, zgasła już oddawna. Zaraz w pier­
wszym tygodniu jej przybycia do tego domu spostrzegłem że jej nie 
kocham. Walczyłem mocno z sobą, ale nap różno, bo ona sama była 
winną tej zmiany. Teraz, zazdrości nie czuję wcale, tylko litość nad 
JakóSem i  żal trzech lat zmarnowanego życia mego. Uwielbiałem 
ją  wtedy; była piękna; wydała mi się bóztwem.

— I  cóż wpłynęło na zmianę takiego uczucia?—  zapytała 
Sybilla.

— Spytaj pani raczej, jakim  sposobem mogłem tak długo 
w ślepocie pozostawiać? Bóg to wie, ja  nie mogę sobie dobrze wy- 
tłómaczyć. Widzisz bo pani, spotkałem pannę Cains trzy lata temu 
w Anglii, ale krótki czas z nią razem spędziłem. Zaręczyliśmy się, 
ale rzadko miałem sposobność z nią się spotykać. Oddalenie jest 
dziwnym czarodziejem, ciągła korrespondencja rozbudza fantazją. 
Może być, że i ona starała się trzymać mnie w odległości, pragnąc 
swobody i bogatego męża, za takiego mnie bowiem nie miała. Oszu­
kała się biedna, bo jestem bogatszy od twojego ojca. Niech sobie 
cieszy się srebrnymi Kupidami i wytwornemi meblami; stryj Edward 
wystara się pani o bogatszego małżonka.

T a obietnica oburzyła Sybillę.
— Nie chcę iść za mąż, rzekła cierpko;—mam na panu przy­

kład co wrarta miłość mężczyzny. Sam pan nie wiesz, dlaczego 
przestałeś kochać pannę Cains. Tak, samo to przyszło i poszło, a te­
raz cieszysz się ze zdrady, która mi serce zatruwa! I  chcesz, że­
bym za mąż wychodziła! żebym była kochana przez dni kilka, 
a potem odrzucona jak  zabawka, która się uprzykrzyła,—lub nawet 
znienawidzona tajemnie! N igdy—nigdy! W olę naprzód umrzeć!

Gwałtowność, z jaką wymówiła te słowa, zdziwiła Dermota. 
Opamiętawszy się, po chwili rzekł z uśmiechem:

— Ani wartość osoby, ani jej piękność, nie budzi jeszcze mi­
łości, której źródło jest tajemnicą. Ale, iżby rozsądny i uczciwy 
mężczyzna, ożeniwszy się z dobrą, piękną i ukochaną kobietą, 
przestał ją  kochać,—temu nie mogę wierzyć. Uczucie, gust i su­
mienie, zachowają go stałym. Nieusprawiedliwione wiarołomstwo 
dowodzi umysłowego i moralnego zepsucia. Jeżeli kiedy pani wyj­
dziesz za uczciwego człowieka, potrafisz, ręczę, zapewnić sobie jego 
miłość bez żadnego usiłowania.

— Tak pan sądzisz? rzekła Sybilla z smutnym us'miechem, 
który Dermotowi wydał się ironicznym.

— Pani mnie drażnisz, — rzekł zapłoniwszy się nieco. Pani 
krzywdę mi czynisz w swojej myśli, ale gdybyś miała kilka lat wię­
cej, lub ja  kilka lat mniej, łatwićjby mi było przekonać panią.

Zdawał się być raczej gniewnym niż czułym, ale gniew minął 
i  prędko, a została czułość, w której znać było żal i wymówkę, 

j  Sybilli oddech zapierał piersi. Nigdy dotąd nie okazał jej Dermot 
innego upodobania jak  takie, które się czuje dla dziecka. W yzwany 
teraz, wiedział dobrze co mówi, i szczerość przebijała w jeg o s ło - 

j  wach. Jedno słowo, jedno spojrzenie, mogło doprowadzić do poro- 
f zumienia, do szczęścia. A le słowa takiego nie wymówiła Sybilla.

— Wolę umrzeć, niż zyskać go takim sposobem—myślała.
W idziała jego wzrok badawczy: w jednej chwili uspokoiła się,

przybrała chłodny wyraz twarzy. Dermot pomyślał sobie: „Nie mo­
że dotąd zapomnieć tego hrabiego!"—i myśl ta dręczyła go dotkli­
wie. Po chwili milczenia zapytała Sybilla, co ma mówić pani Mush.

— Nic;—my nic nie wiemy. Pani Mush widziała paki z meblami, 
widziała robotę, i wić w jakim  celu się robi. Nie dziw się pani. J e ­
stem pewny, że odgadła wszystko, i dlatego właśnie że odgadła, 
milczy. Zrób pani tak samo.

Mówił to spokojnie, chłodno, nie patrząc na Sybillę. Był nie­
zadowolony z niej,—widziała to Sybilla. Postawszy jeszcze chwilkę 
obok niego, zwolna się oddaliła.

Dermot był niezadowolny głównie z samego siebie. Cóż jego 
może obchodzić, że Sybilla tęskni jeszcze za niewiernym kochan­
kiem? Czyż kiedy pragnął być dla niej czem więcćj, jak  przyjacie­
lem? Czyż teraz nawet pragnie czego więcej? „Pragnę tylko, żeby ta 
nierozsądna dziewczyna wyszła jak  najprędzej zamąż!“ pomyślał. 
Ale tu  nasunęła mu się wątpliwość, czy rzeczywiście tylko tego 
pragnie? Sybilli przyjacielem być—to dobrze; ale jćj niewolnikiem... 
toby była szalona sprawa! W  jednej chwili próżność Dermota sta­
nęła w pełnym rynsztunku. Uśmiechnął się pogardliwie, i rzekł 
w myśli stanowczo: „Nie!“

Cóś, z tego usposobienia, dostrzegła Sybilla, gdy się zeszli do 
śniadania. Pani Mush była rozmowna jak  zwykle. Dermot śmiał się 
wraz z nią serdecznie; względem Sybilli był bardzo uprzejmy, ale 
z pewnym odcieniem poważnej poufałości, jaką się względem dzieci 
przybiera. Słaba nadzieja, która przed chwilą zaświtała w sercu 
Sybilli, zamarła wprzód nim.się rozwinąć mogła.

R O ZD ZIA Ł V II.

W  kilka dni po rozmowie opisanej w  poprzednim rozdziale, 
Dermot spacerował wzdłuż brzegu morza. Był tak zamyślony, że 
niedosłyszał kroków Sybilli, idącój lekko po piasczystym gruncie, 
i ujrzał ją  dopiero gdy się z nim z ró w n a ła .

— Czyś pani, jak syrena, wyszła z morza.’'—zapytał.
— Nie,—odpowiedziała poważnie Sybilla.
— To się znaczy, że mogłabyś tak zrobić, gdybyś chciała. Ale 

za bladą jesteś na Syrenę. Kiedyż to zakwitną dawne róże na licach
pani?

Pełen był uprzejmości i dobroci, ale jakże trudne było teraz 
ich zbliżenie, jak  różne uczucia! Sybilla kochała go nieograniczenie, 
ale beznadziei i bez pragnienia. Obojętność jego stłumiła jej na­
miętność. Nie przypuszczała, iżby kiedykolwiek mógł ją  pokochać. 
Słuchała też teraz jego pochwał łub komplimentów z nieporuszo- 
ną powagą. Uderzony tą zmianą Dermot, pytał się w duchu: czyż 
to ta sama Sybilla, dziecko jeszcze prawie przed kilkoma miesią­
cami? Ta blada, młoda twarzyczka, straciła swoję słoneczną otwar­
tość, zamieniła ją  na smutny wyraz starszych twarzy.
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Niebo było pochmurne, i szarą barwą odbijało się w morzu; i  

gdzieniegdzie tylko błyszczały na niem srebrzyste smugi. Drobne j 
fale lekko uderzały o żółte, piasczyste wybrzeże. Cisza panow ała; 
głęboka.

—- Lubię taką pogodę—mówił Dermot. — Blaski słoneczne, 
zieleniejące pola, i ciągle szafirowe niebo, drażnią umysł,—podczas 
gdy takie prz yćmione tony, łagodzą znękane serca. Przypominają 
nam, iż życie krótkie i pełne' trosk, które cierpliwie trzeba znosić.

Sybilla zatrzymała się.
—  Panie D e r m o t ,  — rzekła—znowu masź cóś złego d o  powie­

dzenia!
— Mam!—odpowiedział.—Ojciec pani dziś przyjedzie. P isał 

do tapicera z poleceniem, aby wszystko było w gotowości.
— A  do mnie nie pisał!—wykrzyknęła Sybilla.
— Clice pani zrobić niespodziankę.
  T a k , — r z e k ł a  Sybilla po chwili—muszę to znieść; wiedzia­

łam , że mnie to czeka,—ale pan miałeś coś innego mipowiedzióć 
—przyszłam po to.

  Sybillo, masz pani dość zmartwień nagłowie,— pocóż mam
je zwiększać?—brzydkie porobiłem odkrycia, a pani jesteś tak mło­
dą!—dodał z politowaniem.

— W  ostatnim roku, smutek zrobił mnie dojrzałą; nieo- 
szczędzaj mnie pan więc. Nic mnie już nie zadziwi, a mało co zmar­
twić może.

Dermot otworzył portfel, wyjął z niego skrawek papieru 
i wręczył Sybiłli. Na papierze, tym ręką Blanki Cains, były napi­
sane te tylko wyrazy „Johnson i Spółka, Kwebek—M ountain 
Fairy. “

— Pani nic z teg o  nie wyciśniesz — rzekł odbierając od niej skra* 
w ek papieru,—a jednak stał się on dla mnie kluczem do tajemnicy. 
P  odniosłem go w pokoju pani Kennedy, podczas gdy ztamtąd wy- 
n oszono meble. Czy pamiętasz pani list, który skłonił mnie do tak 
nagłego wyjazdu? Nim siadłem na okręt, znalazłem czas do odwie­
dzenia korrespondenta, od którego list ów miał pochodzić, i do­
wiedziałem się, że list ten był sfałszowany. W iesz już pani, dlacze­
go nie pojechałem do K anady?

Sybilla spoglądała z przerażeniem.
— Ona go sfałszowała!—rzekła cichym głosem.
— W iedziała; że mieliśmy obawy względem Johnsona, wie­

działa że Mountain Fairy odpływa w owym dniu, i chciała się mnie 
pozbyć, nim za mąż pójdzie.

— I  napisała ten list? ̂
— Nie—oto list pisany ręką mężczyzny, — charakter zupełnie 

odmienny. Ale panna Cains ma brata.
— Nie; panie,nie ma go,—wtrąciła Sybilła.
— M a,—tylko pani o nim nie mówiła, bo nie ma się z czego j 

szczycić. Nie chcę mu krzywdy czynić, ale mogę przypuścić, iż pan 
Reginald Cains je s t wspólnikiem swojej siostry. Papier, na którym 1 
list~jest napisany, jest taki sam, jakiego zwykle używa owa firma, i  
mniejszych tylko rozmiarów. W idać, że wzięty z arkusza zdefektowa-, 
neo-o wjakiś sposób, od którego odcięto część górną. Ot, tuślady no­
życzek. Zatem widać, że ten papier wzięty był z naszych akt,
i posłany do Londynu na to, aby drugi raz tu wrócił. Teraz druga 
wskazówka: koperta jest zwyczajna, nie zaś niebieskawa, z nazwi­
skiem i adresem firmy w przezroczu. Teraz, spostrzegam to  ̂wszyst­
ko, ale w pierwszej chwili, pod wrażeniem wiadomości, ani ja , ani 
ojciec pani, nie zwróciliśmy na to uwagi. On by ł rad, że mu się 
usunę z drogi, a mnie zajął sam interes. Byliśmy oba jak  lalki, 
któremi ona poruszała, ciesząc się ze swtj zręczności. Spoglądasz 
pani z podziwieniem; czy sądzisz, że jest niezdolną do tego? Nie 
dziw się niczemu, i strzeż się pani.

— A  pan?—rzekła Sybilla spoglądając w twarz jego.
— I  ja  strzedz się będę. A  nawet mogę już z góry powie- I 

dzieć, z której strony padnie je j pierwsza strzała. Jest to pewna, i 
czarna plama na naszym widnokręgu, i stamtąd nadciągnie burza.

— Panie Dermot! co ona zrobi, co będzie usiłowała?
Dermot milczał.
— Nie mogę pani powiedzieć — rzekł po chwili; nie mam 

prawa do tego; ale, czy pani mówiła z nią kiedy o panu Smith, czy 
ona kiedy pytała panią o niego?

Sybilla spojrzała z. przerażeniem na Dermota.
— (Jzy pan Smith jest ową czarną plamą na widnokręgu? — 

’wymówiła nieśmiało.
— Nie odpowiadasz pani na moje pytanie.
— Tak, pytała mi się — ale panu wiadomo, że ja  sama nic 

nie wiem.
— Trochę się ona wywiedziała, ale mniejsza z tern. I  dla nićj 

i dla nas wszystkich lepiej będzie, jeżeli nie poruszy tej sprawy.

M iał minę spokojną i poważną. Sybilli ścisnęło się serce.
— Zawszem nienawidziła tego człowieka! — zawołała gwał­

townie.
—: Nieczyń tego, on nam nie wyrządzi krzywdy, jeżeli ona ze­

chce rozsądnie postępować.
— A  jeżeli nie zechce?
 Jeżeli nie zechce, to będziemy mieli dużo kłopotu.
— A  czy niemógłby kto wmięszać się w to i dać radę?
— Nikt—odpowiedział Dermot poważnie.—Ażeby dać radę, 

trzebaby jej było opowiedzieć to, czego niepowinna wiedzieć, 
a gdy ufać jej niemożna, nie można więc i ostrzedz, choć milcze­
nie leży w jej własnym interesie.

— Więc to tajemnica?—rzekła Sybilla.
— T ak jest, tajemnica ojca pani i moja. Mało kto o niój 

wie, ale teraz może się okazać, iż jeszcze za wielu osobom jest 
znana. Może nigdy do niój nie dojdzie, a może ją  schwyci odrazu, 
i wszystko dla zemsty poświęci. '

Sybilla dalej pytać nie śmiała. W yraz twarzy Dermota nie 
zupełnie zrozumiały dla niej, pod tym jednak względem był wy­
raźny, że dość już rozmowy w tym przedmiocie, że więcej obja­
śnień nie udzieli.

— Tak więc—rzekła smutnie—ona będzie działać na szkodę 
pana, a ja  tylko przypatrywać się temu będę mogła. A  mój ojciec, 
czyż na wszystko pozwoli?

— Ojciec panipozwoli na wszystko, dopót/, dopóki się sama nie 
zdradzi—do czego musi dojść w końcu. Ale nim to nastąpi, mamże 
mu powiedzieć, że byłem narzeczonym jego żony i że posłała mnie

| do Kanady, ażeby się mnie pozbyć? A  tóżby nasza przyjaźń skoń- 
i  czyła się natychm iast! I  bez tego pewny jestem, że nim rok minie, 
potrafi nas stanowczo poróżnić. N a to niema rady, ale jeżeli pani 
mi sprzyjasz, nic a nic o tem nie mów. I  cokolwiek się dowiósz, 
nigdy nie mów o tem ojcu.

Sybilla siadła na krawędzi skały, i spoglądając na fale pod­
suwające się jej prawie pod same nogi, pomyślała, że w głębi ich 
spoczynek by znalazła.

— W olałabym umrzóć!—zawołała gwałtownie—o, wolałabym 
umrzeć! Ta którą kochałam, jest nieprzyjaciółką pana i moją. Jest 
złą, nikczemną, zdradziecką, a ja  muszę brzydzić się tą, którą kie­
dyś tak wielbiłam, i na domiar wszystkiego, ona tu  dziś przyjedzie, 
jako żona mojego ojca!

— W olałabym umrzeć!
— A  ja  wolałbym był nic nie mówić — odpowiedział Dermot 

z wyrzutem. Zawierzyłem w siły pani, i otóż jaki skutek!
— To nad siły moje!—zawołała Sybilla. Czyż pan sądzisz, że 

nie dbam o pana? że mogę spokojnie myśleć o je j nienawiści wzglę­
dem pana? Strzeż się pan, powiadam, strzeż się! Przypominają mi 
się teraz niektóre jej wyrażenia. O, wolałabym żeby mnie te fale 
martwą o brzeg rzuciły, byle nie czuć tego co teraz czuję!

— Sybillo! Sybillo! jeżeli dbasz o mnie, niemów nigdy w ten 
sposób;—rzekł Dermot tonem głębokiego smutku. N igdy nie spo­
glądaj tak rozpaczliwie, bo doprowadzisz do ostateczności rnoję dla 
Blanki Cains nienawiść. Potórn dodał spokojniejszym głosem.—Bę­
dę unikał starcia, a jeżeli go uniknąć nie zdołam, to postaram się

I zwyciężyć napaść przeciwniczki. Tylko takich słów jak ostatnie, ni- 
! gdy nie wymawiaj Sybillo. Zwykle nie ulegam wpływowi wyobra- 

j  źni, ale czasem opanowywa mnie ta, więcój okrutna niż dobroczyn­
na, władza. I  teraz, owa sunąca się do brzegu fala, przybrała w moich 

| oczach postać ludzką,—ujrzałem ciebie leżącą na piasku, z bladą twa- 
) rzą zwróconą ku  górze, z włosami uwikłanemi po rostem morskim, 
gdy zimne fale uderzają o ciebie!... (D. c. n.)

   -  7------------- -

wsssfssii
—  Sam  ju ż  ty tu ł ru b ry k i niniejszej, daje się zawsze spodziew ać czy­

telnikow i, jak ich ś ty lko  nowin-kwiatów  z pachnącego ogrodu  sztuki lub w ie­
dzy, nareszcie... ruchu  sp o łecznego , —  nigdy zaś ze św ia ta , z k tórego  
my dziś naciśnięci ro lą , k tó rą  n ie s te ty , podjęliśm y się sp e łn ia ć : k ro n i­
karza , czerpać m usimy; m ianbwicie, ze św iata śmierci. W y b ac zc ie !.. ależ, 
p raw dę mówiąc, tak  trudno  je s t, na naszym  tu  padole , to co je s t  właściwem, 
życiem, od tego  co je s t  rzeczywistą śmiercią, rozróżnić, —  iż kronikarzow i bez­
względnie grzechy tak ie  przebaczać należy.

D o jak ie j np. ka tegorji zaliczycie wy sam i w iadomość: o zbudow aniu 
nowego działa, k tó rego  pocisk waży 7 0 0 , w yraźnie 7 00  funtów, -o  czóm 
nam  niedaw no G azeta Po lska  doniosła? Z aiste , gdyby by ł Jow isz o istn ieniu  
ku l tak ich  w iedział, n ie potrzebow ałby by ł wcale tyle trudu  i m itręg i poświę­
cać na  zwalczenie Tytanów!
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Przeciwko jakim  Tytanom zbroi się taką bronią teraz A nglja? Czy po- i 
trzeba jćj się aż do takich środków, w nadziei rozprawy z nimi, ściekać? 
Kwestya —  którą niech rozstrzygną politycy.... z emerytalnej  allei w Saskim j  
ogrodzie.

My, ze swojej strony, przywoławszy tylko wyobraźnią, fantom rzeczo­
nego Państwa przed siebie, pozwolimy sobie przemówić do niego:

Szlachetna Angljo! setkami mil kwadratowych władasz nasam ym  lądzie 
E uropy,— tysiące mil takichż zapełniasz sobą w Azji,— w Ameryce, w Afryce 
i  w Australji, masz jeszcze drugie tyle... na milach tych służą ci miljony ludu, 
sam gwarmowy których, inne ludy ogłusza—Matoż ci jeszcze tego wszystkiego?

N aprawdę-ż wierzysz, iż szczęście państw i narodów na szerokości ich 
granic tylko, polega? Że Rzym, Rzym wielki, szczęśliwszym był od Grecji 
np .?  Szwajcarja dzisiejsza lub Hollandja, od... Ciebie?

Brakujeż jeszcze Lordom twoim pieniędzy? ludowi tw ojem u—pieców do 
zadymiania niemi atmosfery?., szkołom twoim ciemnych, co się chcą uczyc, 
a nie mogą? szpitalom— chorych? domom przytułku— biednych? więzieniom 
— przestępców?

Poradziłażeś sobie już z tym i choćby, których los oddał dotąd macie­
rzyńskiej opiece twojćj? Oczyściłażeś przedmieścia grodów swoich z nędza­
rzy, co wołając chleba, umierają z głodu?

A!... bronić się chcesz przed napaścią? —  Dobrze. W  takim razie 
przepraszam ... Lecz i to robiąc, powiem jeszcze.

Daj przykład! —  Postaw miłość swojego ludu przeciwko kartaczom —  
wiedzę jego przeciw fanatyzm ow i — czystość obyczajów przeciw chciwości 
i demoralizacji innych ludów... Spróbuj!

Rozbrój się z d zia ł  a uzbrój w światło  . ' . . .
W ojna trw a tylko o tyle na ziemi, o ile suszymy sobie główy nad wy­

myślaniem coraz nowych narzędzi do mordowania się  wzajem.
Gdybyśmy dwóm dzikim , stojącym naprzeciwko siebie, odebrali łuki, 

odjęli jakimkolwiek sposobem ręce i nogi, oraz powyjmowali im z ust zę- 
by ,— smusilibyśmy ich wkońcu do rozprawiania się z sobą na myśli,  na ro­
zumy  (jakiekolwiekby te mieli)... jeśliby im już przyszła konieczna, bicia się

ochota. , .  ,,
T y wiesz o tćm .. W iesz, jaka  do spokoju  droga... W ięc daj przykład!
Niech ludzkość i nauka zawdzięczą mechanikom twoim wynalezienie 

maszyny, któraby okręt lub miasto całe od jednego ruchu zbudowała, zamiast 
je  zniszczyć, jak  to chcesz robie!

Lecz na miłość Boga— czytelnicy! Wystawiam sobie, jakeście się znu­
dzić musieli tą  całą gawędą kronikarza swojego z fantomem.

Wybaczcie znowu- Oto mam zaraz w pogotowiu, na pocieszenie wasze, 
nowinę, która dalibóg sama o sobie warta tysiąca takich, jak  pierwsza. K urjer 
W arszawski, mianowicie, pismo dobrze wam zapewne i z dobrych tylko 
stron znane, donosi, wślad za tążsamą Gazetą Polską, o zaczerpniętym ze j 
szpalt Gazety Kieleckiej  fakcie, odbycia się w Szczekocirue, w dniu 2 1 zeszłe­
go miesiąca, Posiedzenia gospodarczego  rolników i agronomów naszego kraju, 
celem obmyślenia nowych środków dla rozwoju posperacji tej najważniejszej 
u  nas gałęzi narodowego pracownictwa. Lecz nie samo tylko to odbycie się 
wzmienionego posiedzenia nas zajmuje; jeśli gdzie bowiem, to u nas niestety, 
zbierają się często sessje na to, aby na nich panowie obradujący, nic nie ura­
dziwszy, przeziewali tylko kilka godzin czasu, i ogół nadarem nie pufami o nic 
nieznaczących innowacjach zalarmowali jak  tego niedawno mieliśmy przy­
kład w zebraniu członków Stowarzyszenia ,,M erkury , gdzie po długich spo­
rach i debatach, uradzono... nic nie uradzono.

Posiedzenie w Szczekocinie, o ktorem  piszę, zadecydowało trzy bardzo j 
ważne, a nowe paragrafy, w dopełnieniu do kierującej dotąd sprawami jego |

ustawyp .ei,wgzym z nioL j est. zał0żenie kassy emerytalnej  dla wiejskich, a po ­
święcających pracę swoję działowi gospodarstwa rolnego, officjalistów.  ̂ _

Drugim: założenie bibljoteki gospodarskiej,  z zamiarem rozszerzenia jćj 
do rozmiaru innych bibljotek częściowych, istniejących w kraju.

Trzecim zaś paragraf: aby każdy z mówców występujących na zgrom a­
dzeniu z podawaniem projektów, dotyczących polepszenia stanu gospodarstwa 
krajowego, —  miał zawsze wyznaczonego sobie naprzód, do rozbierania
dyskussji swojej, opponenta.

Pómijając filantropijne i  naukowe znaczenie dwóch pierwszych pun­
któw , zatrzymujemy się osobliwie na trzecim, zwracając uwagę czytelni­
ków na to, jak  ważnem jes t w kwestjach poruszających żywotne inte- 
resa narodu, dopuszczenie podobnego sposobu argumentowania nowych pro­
jektów , i o ile tenże, jako wywołujący ciągle ścieranie się zdań i sądów, dostar­
cza żywiołu pozytywnego gałęzi wiedzy lub przemysłu, protegowanej przez
takie zgromadzenia.

Gdybyż ten punkt ostatni mógł być wprowadzonym w użycie i w kwe­
stjach dotyczących spraw ■ literatury naszej ! Iluż głupstw wtedy mielibyśmy 
mniej do czytania po szpaltach gazet i pism illustrowanych! Taki np.  artykuł: 
„o stanowisku Karpińskiego w literaturze",  zamieszczony ^  pierwszych za-, 
raz numerach narodzonego w tym roku pisma ,, W ieniec',  jakżeby całkiem|

inaczej wyszedł może z pod pióra p. Korotyóskiego, gdyby tenże z góry, na p u ­
blicznego opponenta, w poglądzie swoim na wełniano-strunną lirę sielankowicza- 
poety, liczył! Owa surowość ojcowska staropolska, tyle wychwalona w arty­
kule owym, przybrałaby może postać wstrętnej jezuickiój dyscyplinomanii , —  
szlachecka poety poczciwość, postać niedołęztwa i zaściankowości,— a  senty­
mentalizm wierszy jego, smak... lukrecji\

No —  i wiele innych rzeczy pokazałyby się nam wówczas całkiem 
inaczćj.

A propos pism nowycń, gdyśmyjuż zatrącili o jedno z nich, nie możemy się 
powstrzymać od wyrażenia szczerej radości, z polepszania się z każdym prawie 
numerem wartości wewnętrznej tychże organów, któro idąc dalej tymże samym 
krokiem co dotąd, mogą nie na żarty dać się we znaki strupieszałemu „ T y ­
godnikowi” o parafjalnych kapliczkach  i kościółkach,  a nawet i żywszym od niego 
„K łosom ” ., choć te, niedająsobie jakoś dmuchać w kaszę. Poruszono się— one 
się też po ruszyły i... ba! ba!—patrzcie no jakie  artykuły! „Przegląd prasy 
perjodycznej”, „Z  obcego świata” „Listy” jakieś! Lecz właśnie... Korzystając 
z okazji, chcemy chwilkę nad owym „Przeglądem ” się zatrzymać, aby zwrócić 
uwagę szanownego autora tegoż artykułu, że niekoniecznie w porę wybrał się 
z filippiką swoją przeciwko „Przeglądowi Tygodniowemu”,— pismu właśnie, 
którebyzajego znaczny postęp w rozwoju tak wewnętrznej jako też i zewnętrznej 
architektoniki w tym roku, bezwarunkowo chyba pochwalić tylko należało. 
Rzecz dziw na! —  że kiedy ów sam „Przegląd” małem jeszcze będąc pisem­
kiem , prawdziwe grzechy wobec godności  literackiej, czy to z przeświadcze­
nia, czy tóż zmuszony do tego złym smakiem prenum eratorów swoich, 
popełniał,— nikt przeciwko niemu głosu publicznie nie podnosił, i jakoś pra­
sa nasza z tolerancją na niego patrzyła; teraz, gdy właśnie wyszedłszy na 
szersze pole i rozwinąwszy skrzydła, stał się wcale poważnym i pożytecznym 
organem w zbiorze warsztatów redakcyjnych tutejszych, —  teraz mówię, po­
koju mu nie dają, i każdy zbrodnie prawie w nim upatruje.

Rozumiemy możność czynienia zarzutów „Przeglądowi” dzisiejszemu 
z punktu zapatrywania się nań innej jakiej szkoły, idealistów  np. za jego upar­
te wyznawanie zasad pozytywizmu  i wkraczanie nawet częste, zpowodu braku 
umiarkowania, w czysty materjalizm.  Lecz zaprzeczania temu pismu wszel­
kich zasług w rzędzie innych tutejszych... tego, choćby już z racji j e ­
dnej jego  zalety, k tórą przeważnie się odznacza, mianowicie: żywotności, 
pojąc nie możemy. Każdy sąd beznamiętny tern się właśnie odznacza, że 
w rzeczach najgorszych nawet w świecie, przypuszcza pożyteczność ich i uty- 
litaryzm  względny, jako s i ł  działających konsetwentnie, w stosunku do tych 
co je poprzedziły, i co po nich nastąpią. Takiego sądu nie spotkaliśmy w k ry ­
tykach dotychczasowych skierowanych na „Przegląd”, i dlatego bezstron­
ności ich nie dowierzamy. Dla nas faktem jest, że „Przegląd ’, zacząwszy 
od 300 prenumeratorów, i nabywając ich potem coraz więcej i więcćj, prze­
trwał, jako  pismo, ośm lat w kraju, —  że zatem musiał znaleźć w społeczeń­
stwie naszem podstawowe  dla siebie czynniki,, kiedy zamiast upaść rozszerza 
jeszcze swój program i format w tym b .roku . Szczęść mu Boże! — oto, co mu 
też od siebie przesyłamy, pomimo że teorji, którą wyznaje, nie jesteśm y wcale 
bezwzględnymi  zwolennikami, i że w wielu, bardzo wielu punktach, nie sympa­
tyzujemy z zapatrywaniem się jego na rzeczy.

W zmianka końcowa o teorji,  nasuwa nam na myśl identyczny w wielu 
względach wyraz szkoła,  a ten znowukaże zejść niżej jeszcze, do współimiennicz- 
ki swojej innej szkoły,  złożonej z żaczków, żaków, starszej młodzieży i., nau­
czycieli.

Myślimy o szkole otworzonej świeżo dla dzieci-izraelitów, pod dyrekcją 
i zarządem p. Szónmanna. Zdanie wypowiedziane o tym zakładzie, (który 
już prosperować zaczął), przez jakiegoś p. S. R ....n  w „Izraelicie”, najzupeł­
niej wydaje się nam słusznćm, jakkolwiek delikatność, z jaką  w artykule swo­
im obchodzi się tenże p. S. R ...n  z żydkami, co dla fanatycznych czysto wzglę­
dów, dzieci swoje do innych szkół publicznych posyłać nie chcieli, woląc cze­
kać raczćj, z oświatą tych prawowiernych  latorośli swoich, aż do otwarcia 
(przypadkowego zresztą tylko), podobnej, jak  obecna, izraelskiej  wyłącznie 
szkoły, —  delikatność ta, mówię, i przesadną ibezpotrzebną nam się wydaje. 
Naszem zdaniem, zacofanie  wszelkie jest... zbrodnią —  niczem więcej, i wy­
raźnie po imieniu nazywać go nigdy nie zaszkodzi- Kazać mozgowi dziecka 
swego schnąć w brudnym jakim ś chederze,  (gdy mózg ten ma prawo żyć i ros­
nąć), dlatego, żeby przez dziurki czaszki, zaraza goimowa  w mózg ten się nie 
dostała,— postępek ten jes t tylko nędzą moralną, i jeśli nie karanym przez pra­
wo jako  taki, to przynajmniej przez opinją publiczną chłostanym na wszelki 
sposób być winien. To też z takim  poglądem na rzeczy, my, ze swojej stro­
ny, ciesząc się bardzo wprawdzie z powstania nowoj szkoły,  jako  lubiący, choć­
by na każdym kroku, spotykać się z tego rodzaju zakładami śród ludzi, nie 
tajemy jednakże zdania, iż wolelibyśmy widzieć jak  najmniej szkół po świe­
cie, u progaktórych pytają ci się najpierw: kim jesteś?,  czyś nosił np. lub nie, 
pejsy? a potem dopiero: czy masz chęć lub nie, do naukif

Ta ostatnia uwaga nasuwa nam wiele innych jeszcze— lecz, że „O p ie ­
kun” musi się rachować z m iejscem —więc na dziś... koniec.

a. b...
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